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  Rozdział pierwszy


  Przebudzenie


  Czułam pulsowanie każdej komórki swojego ciała. Ztrudem otwarłam oczy ipodniosłam głowę. Gdzie ja byłam? Co ja tu właściwie robiłam? Przyłożyłam dłoń do czoła; podpalcami wyczułam coś lepkiego. Jęknęłam cicho. Przed oczami zobaczyłam krew. Swoją krew. Miałam rozciętą głowę. Ocholera!


  Zmieniłam pozycję do siedzącej istarałam się sobie cokolwiek przypomnieć, ale nie dałam rady. Rozejrzałam się dookoła. Znajdowałam się pośrodku jakiejś polany, otoczona zkażdej strony drzewami. Skołowana, zdezorientowana. Właśnie tak się czułam. Wdodatku ten cholerny strach przed czymś, czego nie umiałam zdefiniować. On mnie przerażał. Nagle zrobiło mi się niedobrze. Gdy skończyłam, otarłam usta wierzchem dłoni. Jeszcze raz spojrzałam wkierunku drzew. Słońce, powoli zaczynało się zanimi chować ijeśli chciałam stąd wyjść, musiałam się pośpieszyć.


  Nachwiejnych nogach, udało mi się złapać równowagę. Spojrzałam wdół narozdarte rajstopy iposiniaczone kolana. Spuściłam wzrok naswoje dłonie. Wyglądały, jakby stoczyły zkimś bitwę. Lewy wskazujący palec miał zerwany paznokieć, sączyła się zniego krew, jednak nie czułam żadnego ból. Zemocji zaczęło kręcić mi się wgłowie, która wżaden sposób nie chciała ze mną współpracować ipomóc przypomnieć, jak się tu znalazłam. Jedyne, co pamiętałam ito jeszcze, jak przez mgłę to moment, wktórym wychodziłam zdomu. No właśnie dom... Byłam od niego daleko, czy blisko? Okręciłam się wokół własnej osi. Zoczu popłynęły łzy, skapując nadekolt.


  – Pomocy! – krzyknęłam wnadziei, żektoś mnie usłyszy. – Ratunku!


  Mój przerażony głos, rozszedł się echem. Pochwili wszystko ucichło iponownie zapanowała absolutna cisza. Walcząc sama ze sobą, zrobiłam krok wprzód. Nie wiedziałam, wktórą stronę powinnam iść ani czy wogóle powinnam się stąd ruszać. Nie wiedziałam kompletnie nic ito właśnie przerażało mnie najbardziej. Ta cholerna niewiedza ibezradność, bowłaśnie tak się czułam. Bezradnie. Nogi same zaczęły mnie prowadzić. Wpewnym momencie spokojny krok, zamieniły nabieg. Ztrudem łapałam oddech, gałęzie biły mnie potwarzy, jakby faktycznie chciały mnie stąd przepędzić, pogonić. Próbowałam się zatrzymać, ale moje własne ciało, przestało mnie słuchać. Żyło własnym życiem idopiero, gdy dotarłam do asfaltowej drogi, wszystko ustało. Opadłam nakolana. Zdwojga złego wolałam być tu, niż natej cholernej polanie. Tu prędzej zostanę znaleziona, chociaż… Droga wyglądała namało uczęszczaną albo iwcale. Przecież znajdowała się wlesie. Daleko jej było do ruchliwej autostrady. Jednocześnie chciało mi się płakać iśmiać. Oba te uczucia, znalazły się natej samej szali.


  Tydzień później...


  Głosy dochodziły zoddali. Żadnego znich nie rozpoznawałam. Brzmiały obco. Przejechałam dłonią, poczymś miękkim iciepłym. Gwałtownie poderwałam się do góry. Gdzie ja byłam? Co tu się działo? Dlaczego leżałam włóżku? Przecież ostatnim razem, klęczałam naleśnej, drodze śmiejąc się ipłacząc jednocześnie. Chciałam wstać złóżka, ale wtedy drzwi od pomieszczenia, wktórym przebywałam, otworzyły się istanęła wnich jakaś kobieta, ubrana wczerwoną sukienkę, atuż zanią młody mężczyzna. Był od niej sporo wyższy.


  – Kochanie – usłyszałam łamiący się głos kobiety. – Tak bardzo się ociebie bałam.


  – Oboje się baliśmy. – Mężczyzna od razu poprawił kobietę ilekko pchnął ją do przodu. – Dobrze, żesię odnalazłaś. Umieraliśmy ze strachu ociebie.


  Patrzyłam nanich, nie wiedząc, jak się zachować. Widziałam ich pierwszy raz wżyciu naoczy imusieli mnie zkimś pomylić. Gdy kobieta wyciągnęła wmoim kierunku ręce ichciała podejść, by mnie przytulić. Odsunęłam się natyle, jak bardzo pozwoliło mi nato łóżko.


  – Przepraszam, ale… – powiedziałam ostrożnie, patrząc wzielone oczy kobiety. – To jakaś pomyłka. Nie znam pani. – Spojrzałam namężczyznę, wgardle mi zaschło. – Nie znam was.


  – Córeczko! – Kobieta nie chciała dać zawygraną, zamiast się odsunąć; chwyciła mnie zarękę. – To ja, twoja mama. Nie pamiętasz mnie?


  Uciekłam spojrzeniem wbok. Przecież poznałabym własną matkę. Wiedziałam, jak się nazywa igdzie mieszka. Nigdy bym jej nie zapomniała.


  – Proszę pani – wyrwałam rękę – musiała mnie pani zkimś pomylić. Nazywam się… – przypomnienie nazwiska iimienia przychodziło ztrudem. – Nazywam się…


  – Nazywasz się Melody Choock – mężczyzna przerwał mi gwałtownie. – To jest twoja mama Alice, aja jestem twoim mężem.


  Przecząco pokręciłam głową. Nie, nie ijeszcze raz nie. Teraz już byłam pewna, żezostałam wzięta zakogoś, kim nie jestem. Wporządku, może zapomniałam, jak się nazywam, ata kobieta może ijest moją matką, ale on napewno nie mógł być moim mężem. Wewnętrzny wstręt, który poczułam najego widok, musiał oczymś świadczyć. Nie wyszłabym zaniego. Nigdy. Przeniosłam przerażone spojrzenie ponownie nakobietę. Miała zaczerwienione iopuchnięte od płaczu oczy. Dolna warga drżała ibyła ułożona wpodkówkę.


  – Gdzie ja właściwie jestem? – zapytałam, zmieniając temat. Najpierw suche fakty, apóźniej może, jakoś drogą dedukcji, dojdę do tego, co się właściwie stało idlaczego nic nie pamiętam. – Gdzie mnie zamknęliście?


  – Spokojnie – kobieta usiadła ostrożnie naskraju łóżka. – Jesteś wszpitalu. Jeśli chcesz, zawołam lekarza. On ci wszystko wytłumaczy.


  Kiwnęłam potakująco głową. Lekarz. Tak. On przynajmniej nie będzie usiłował wmówić mi czegoś nasiłę.


  – Proszę – mruknęłam, przyciskając kolana do piersi.


  Czekanie naprzyjście lekarza, ciągnęło się wnieskończoność. Alice wtym czasie wyciągnęła ze swojej torebki portfel ipokazała mi zdjęcie, które miało mnie przekonać, żefaktycznie jest moją matką. Max, botak mężczyzna miał naimię, wyglądał nazniecierpliwionego. Przestępował znogi nanogę, wydając zsiebie pomruki niezadowolenia. Irytowała mnie myśl, żefaktycznie mógłby okazać się moim mężem. Poczułam przypływ mdłości. Nie chciałam go.


  – Zobacz, kochanie. – Alice ostrożnie dotknęła mojego ramienia. – To ty, gdy miałaś pięć lat. Zawsze mam to zdjęcie przy sobie. Tak słodko nanim wyglądałaś.


  Zaczynałam jej wierzyć. Gdyby kłamała, nie mogłaby nic pokazać. Żadnego dowodu. AMax? Spuściłam wzrok najego dłonie. Nie nosił obrączki. Ja zresztą też. Ja swoją mogłam zgubić, ale on?


  – Aty Max? – zwróciłam się bezpośrednio do mężczyzny. – Możesz mi pokazać coś, co potwierdziłoby, żejesteś moim mężem?


  Prychnął wzgardliwie, posyłając mi nienawistne spojrzenie. Ciarki przeszły mi pokręgosłupie. Wmyślach błagałam go, by zaprzeczył, żenim jest. Powiedział, żechciał zrobić mi głupi żart isprawdzić moją pamięć.


  – Nalitość boską, Melody! – podniósł głos – twoja matka może to potwierdzić. Była nanaszym ślubie. Słyszała przysięgę małżeńską. Czego jeszcze chcesz?


  Nie wyglądał nazatroskanego ikochanego męża, który odchodził od zmysłów pozaginięciu żony. Był raczej wściekły, żesię odnalazłam. Wściekły, bonadal żyłam.


  – To prawda, kochanie. – Alice, przyciągnęła mnie do siebie. – Max jest twoim mężem od roku. Jutro przywiozę ci album ze zdjęciami. Tak pięknie wtedy wyglądałaś. Zakochana iszczęśliwa…


  Pojawienie się lekarza wdrzwiach przerwało nam rozmowę. Mężczyzna ubrany wbiały kitel patrzył namnie isię uśmiechał. Ręce miał wsadzone do kieszeni fartucha. Od razu wzbudził we mnie zaufanie.


  – Nareszcie będę miał przyjemność ztobą porozmawiać. – Razem zręką, wyciągnął zkieszeni coś jeszcze. – Odchyl głowę.


  Podszedł bliżej, aja zrobiłam, co chciał. Poświecił mi woczy światłem. Gdy wyłączył latarkę, od razu się cofnęłam. Potrzebowałam dystansu. Czułam się bezpieczniej ipewniej.


  – Doszły mnie słuchy, żenic nie pamiętasz. – Lekarz posłał wmoim kierunku troskliwe spojrzenie. – To prawda?


  – Tak – przyznałam niechętnie. – Nie wiem ani skąd się tu wzięłam, ani co się stało.


  Naplakietce przypiętej do fartucha widniało imię Frank. Ładne iwzasadzie pasowało do niego.


  – No dobrze – spojrzał nasiedzącą przy mnie Alice istojącego przy oknie Maxa. – Powiedz nam wtakim razie, jakie jest twoje ostatnie wspomnienie.


  Nie uszło mojej uwadze, żedłonie mojego męża zacisnęły się wpięści. Całe jego ciało stało się, jakby bardziej napięte. Zaczęłam mówić:


  – Obudziłam się najakiejś polanie pośrodku drzew. Gdy się rozejrzałam, słońce powoli zaczynało zachodzić zadrzewami. Później pamiętam, żezaczęłam biec. Naoślep, przed siebie. Wspomnienie urywa się nadotarciu do drogi asfaltowej… Panie Doktorze, dlaczego nic nie pamiętam?


  Byłam bliska wybuchu płaczu. Alice trzymała mnie mocno zarękę, aja nie chciałam jej puścić; wobawie, żeznów się obudzę nie wiadomo gdzie.


  – Cóż – Frank westchnął ciężko – Pamięć prawdopodobnie straciłaś podwpływem silnego uderzenia wgłowę. Natomiast co do dalszych zaników pamięci, to czasami jest tak, żenasz mózg się wyłącza, dając sobie czas naregenerację. Dzieje się tak przeważnie, kiedy doznał urazu. Napocieszenie mam też dla ciebie dobre wieści. Przez tydzień, gdy ty sobie spałaś, zrobiliśmy ci serię badań. Oprócz kilku siniaków, otarć, zadrapań iwstrząsu mózgu nic ci nie dolega. Inajważniejsze, nie padłaś ofiarą gwałtu.


  Chłonęłam jego słowa jak gąbka. Nic mi nie było. Nie zostałam zgwałcona, ale to wciąż zamało. Nie wiedziałam najważniejszego – mianowicie, jak znalazłam się wlesie?


  – Mam jeszcze jedno pytanie – zaczęłam nieśmiało izerknęłam wkierunku przewracającego oczami Maxa. – Jak się tu znalazłam?


  Frank machnął lekceważąco ręką.


  – Starsze małżeństwo postanowiło pojechać do lasu pooddychać świeżym powietrzem izauważyli, jak leżysz nadrodze. Miałaś cholernie dużo szczęścia, dziewczyno, żektoś cię znalazł.


  Tak, miałam, ale najwyraźniej nie wszystkim się to podobało. Mój mąż, chociaż nadal nie mogłam wto uwierzyć, nie wyglądał natryskającego radością. Wręcz przeciwnie. Sprawiał wrażenie, jakby był tu zakarę.


  Rozdział drugi


  Powrót do domu


  Alice, właściwie mama, dotrzymała słowa iprzyniosła mi album ze zdjęciami. Ostrożnie obracałam każdą stronę, wpatrując się wfotografie. Nie kłamała, mówiąc, żebyłam zakochana iszczęśliwa. Nakażdym ze zdjęć wyglądałam, jakbym poza Maxem nie widziała świata. Jedna fotografia szczególnie przykuła moją uwagę; staliśmy natle wielkiego domu, on wgarniturze, ja wsukni ślubnej. Obejmował mnie wpasie icałował wpoliczek, aja zszerokim uśmiechem ibłyskiem woczach, wpatrywałam się waparat, którym ktoś robił nam zdjęcia. Im dłużej nanią patrzyłam, tym coraz bardziej nie potrafiłam zrozumieć, co się stało ztym uczuciem. Czy to możliwe, by jeden wypadek wszystko zmienił? Amoże poprostu zdjęcia były tylko grą pozorów iod dawna nic między nami nie było?


  – Mamo – szepnęłam, czując gulę wgardle. – Co to zamiejsce?


  Palcem wskazałam nadom, zanaszymi plecami, chcąc odciągnąć swoją uwagę od myśli otym, co teraz czułam do Maxa. Wstręt iobrzydzenie.


  – To jest wasz dom, kochanie – usłyszałam wodpowiedzi. – Max kupił go natydzień przed ślubem. Chciał zrobić ci prezent.


  – Mieszkamy wnim? – Miałam wrażenie, żeidę przez mgłę, która zkażdym krokiem staje się coraz bardziej gęsta. – Ja iMax?


  Kobieta posłała mi zdziwione spojrzenie, ale potakująco kiwnęła głową. Uśmiechnęła się delikatnie. Zabrała zmoich kolan wciąż otwarty album.


  – Oczywiście. Zanim zniknęłaś itrafiłaś do szpitala, byliście bardzo szczęśliwi. Wiem, żeteraz to dla ciebie jest dziwne, bogo nie poznajesz iuważasz go zaobcego człowieka, jednak możesz mi wierzyć; on kocha cię do szaleństwa.


  Nagle przyszło mi coś do głowy. Jeszcze nikogo oto nie zapytałam, nawet lekarz mi otym nie powiedział.


  – Właściwie jak długo mnie nie było? – Poprawiłam poduszkę, októrą opierałam się plecami. – No wiesz, zanim tu trafiłam.


  – Tydzień – padła krótka irzeczowa odpowiedź. – Przez ten czas poruszyliśmy zMaxem niebo iziemię. Szukaliśmy cię wszędzie, gdzie przyszło nam do głowy, żemożesz być, ale ty zapadłaś się podziemię. Dopiero telefon ze szpitala sprawił, żeodzyskaliśmy nadzieję. Nigdy nie sądziłam, żeznajdę się wtakiej sytuacji. Żebędę musiała szukać własnej córki.


  Woczach zamajaczyły łzy, głos zaczął jej drżeć. Dotknęłam dłoni Alice iuścisnęłam palce. Naprzytulanie nie czułam się jeszcze gotowa. Wszystko było dla mnie nowe, aodnalezienie się wtej sytuacji sprawiało mi problemy. Utrata pamięci kojarzyła się zutratą tożsamości.


  Leżałam nałóżku iczytałam książkę. Alice wyszła ode mnie jakiś czas temu, twierdząc, żewróci tutaj później. Byłam mniej więcej wpołowie jakiegoś taniego romansidła, które podrzuciła mi pielęgniarka, bym miała co robić, gdy usłyszałam pukanie do drzwi szpitalnej sali. Pewna, żeto Alice, powiedziałam „proszę”, iodłożyłam książkę, zaginając róg kartki, naktórej skończyłam. Wten sposób łatwiej będzie mi powrócić do miejsca, gdzie się zatrzymałam.


  – Kochanie – wdrzwiach pojawił się Max, aja od razu skurczyłam się wsobie. – Przyprowadziłem detektywa. On pomoże nam ustalić, co tak naprawdę się stało.


  Detektyw? Byłam pewna, żemoją sprawą już ktoś się zajmuje, tylko jeszcze nie zostałam przesłuchana, boczeka naodpowiedni moment.


  – Apolicja? – uniosłam pytająco brwi do góry – oni nic nie zrobią?


  Max podszedł do mnie, oparł ręce ołóżko ipochylił się wmoją stronę. Owionął mnie zapach jego perfum. Gdy musnął moje usta swoimi, spięłam się wsobie. Nie wiedziałam, jak mam się zachować iwtedy przed oczami stanął mi obraz fotografii, naktórej się uśmiechałam, gdy całował mnie wpoliczek. Może to była właśnie odpowiedź?


  – Robią, co mogą. – Max zrobił kilka kroków wtył. – Ale dla mnie to zbyt długo trwa. Chcę wiedzieć, kto postanowił skrzywdzić moją żonę ijaki miał wtym cel.


  Prawdę mówiąc, ja też chciałabym to wiedzieć. Jakoś nie chciałam wierzyć wto, żeposzłam sama do lasu igałąź spadła mi nagłowę. Wtedy nie miałabym żadnych otarć izadrapań.


  – Wporządku – mruknęłam wgeście poddania – Niech wejdzie.


  Mężczyzna, który kazał mówić do siebie Morris, budził we mnie skrajne uczucia. Wyglądał, jak facet, który dopiero co wyszedł zwięzienia. Ręce iszyja wcałości były pokryte tatuażami. Rozbudowane bicepsy chciały wyskoczyć spod koszuli zzdługim rękawem. Wdodatku sposób, wjaki namnie patrzył: czułam się jak kawał mięsa, podanego mu natacy igotowego do zjedzenia. Ciarki przeszły mi poskórze.


  – Max... – powoli wymówiłam imię swojego męża. – Czy ten pan mógłby pokazać jakąś legitymację albo, ja wiem, inny dowód?


  Obaj zaczęli się śmiać, czym wprawili mnie wlekkie zakłopotanie, ale Morris wyciągnął zkieszeni plakietkę. Pokazał mi ją.


  – Rozumiem, żenapierwszy rzut oka – zaczął mówić, jak tylko schował swój dowód – nie wzbudziłem twojego zaufania. To całkowicie normalne izrozumiałe. Wielu ludzi reaguje podobnie do ciebie. Tatuaże imięśnie nie zawsze idą ze sobą wparze. Zwłaszcza przy wykonywaniu pewnych zawodów.


  Dobrze, żemiał tego świadomość. Westchnęłam cicho, ukrywając, żejego słowa wcale mnie nie przekonały. Pomimo uśmiechu natwarzy, spokojnego tonu głosu itej ogólnej wyrozumiałości, wjego oczach nadal dostrzegałam wygłodniałe, spragnione ludzkiej krwi zwierzę.


  – Cieszę się, żezostałam dobrze zrozumiana – wybełkotałam podnosem. – Jak się domyślam, chciałbyś zadać mi kilka pytań? Od razu uprzedzę, żenie wiem zbyt wiele. Straciłam pamięć.


  Mężczyzna skinął głową iztylnej kieszeni spodni wyciągnął notes. Niestety, nie dane było mu zadać mi żadnego pytania, bojego telefon zadzwonił imrucząc podnosem „przepraszam”, wyszedł zsali. Spojrzałam naMaksa, który stał przy łóżku. Wyglądał, jakby nad czymś intensywnie myślał.


  – Nie chcę znim rozmawiać – powiedziałam stanowczym głosem. – Boję się go.


  Mój mąż nic nie odpowiedział, tylko ostrożnie przysiadł naskraju łóżka. Jedną ręką wsparł ciężar ciała napościeli, odchylając się wbok. Przełknęłam głośno ślinę.


  – Będę obok przez cały czas – odparł, patrząc mi woczy. – Jeśli jakieś pytanie będzie dla ciebie niewygodne, to poprostu nie odpowiadaj. Pomogę ci przez to przejść.


  Niewygodna, jak sam to ujął, była już cała ta sytuacja, którą źle znosiłam. Niewygodne było również to, żeprzyprowadził ze sobą jakiegoś typa, nie pytając mnie wcześniej ozdanie.


  – Ja nic nie wiem – warknęłam wściekła. – Nic nie pamiętam, więc jak do cholery, mogłabym odpowiedzieć chociaż najedno pytanie, co? Jeśli mam być szczera, to chciałabym stąd już wyjść.


  Uśmiechnął się. Wolną ręką dotknął mojej kostki. Wzdrygnęłam się podwpływem dotyku. Chryste! Jak kiedykolwiek mogłam mu nato pozwalać?


  – Oczywiście, jeszcze dzisiaj porozmawiam zlekarzem, apóźniej zabiorę cię do naszego domu.


  Słysząc słowo „nasz”, omal nie zwymiotowałam. Niewidzialna pętla zacisnęła się wokół mojej szyi. Nie wyobrażałam sobie mieszkania znim podjednym dachem.


  – Nie! – mimowolnie krzyknęłam. Chrząknęłam iresztę zdania, widząc zdziwione spojrzenie, wypowiedziałam łagodniej. – Jeśli mam wybór, chciałabym wrócić do mamy. Chyba sam rozumiesz, żenie mogę ztobą mieszkać. Jesteś dla mnie tak jakby obcym człowiekiem.


  – Melody – zmienił pozycję zwpółleżącej do siedzącej – jesteś moją żoną. Twoje miejsce jest przy mnie. Nie przyjmuję innej informacji do swojej wiadomości. Czy tego chcesz, czy nie wrócisz ze mną.


  Uwięziona wpułapce bez wyjścia. Irytacja, złość izniecierpliwienie. Swoim władczym zachowaniem doprowadzał mnie do łez. Mama powiedziała, żekocha mnie do szaleństwa. Jakoś nadal tego nie widziałam. Może gdyby bardziej przejmował się mną imoimi uczuciami; postarał się postawić namoim miejscu, prędzej bym wto uwierzyła, ale nie. Miał inne zdanie, zktórym musiałam się liczyć.


  – Wtakim razie zostanę tu tak długo, ażnie przypomnę sobie wszystkiego – odparłam buntowniczym tonem. Chyba miałam to we krwi. – Nie możesz zabrać mnie stąd siłą. Nie jestem małym dzieckiem, októrego losie możesz decydować. Tym bardziej nie jestem ubezwłasnowolniona.


  Nie wiedziałam, skąd wziął się we mnie taki przypływ agresji ani dlaczego nawet przez sekundę nie zastanowiłam się, jak zareaguje. Mówiłam to, co myślałam iczułam. Aon mógł zrobić ztym, co chciał. Przez chwilę mierzyliśmy się wrogimi spojrzeniami, ażwkońcu uniósł obie ręce do góry.


  – Wporządku – powiedział – wygrałaś. Zapytam się jej, czy mogłabyś pomieszkać uniej przez jakiś czas. Jestem pewien, żemiejsce znajdzie się również dla mnie. Potym, co się stało, już nigdy nie pozwolę być ci samą.


  Chyba się nie zrozumieliśmy. Nie chciałam, by razem ze mną przenosił się do mojej matki, tylko by dał mi spokój. Wgłębi duszy liczyłam nato, żeAlice stanie pomojej, anie jego stronie izgodzi się tylko namoją przeprowadzkę.


  Max dotrzymał słowa. Zadzwonił do mojej matkiipatrząc mi prosto wtwarz, zapytał, czy ma coś przeciwko, by zawiózł mnie do niej. Czekałam, ażzapyta, czy on również będzie mógł uniej pomieszkać, ale słowem nie wspomniał osobie, co odrobinę mnie zdziwiło. Gdy skończył rozmawiać, zmierzyłam go niechętnym spojrzeniem.


  – Nie wydaje ci się, żebyłoby miło ztwojej strony, gdybyś poprosił opozwolenie? – zapytałam, przechodząc do ataku.


  – Pozwolenie naco? – zachowywał się, jakby nie zrozumiał, co do niego mówię. Patrzył namnie, jakbym urwała się zchoinki. – Jesteś marudna prawie tak, jak przed wypadkiem.


  Zignorowałam tę uwagę, puszczając ją mimo uszu. Fajnie dowiedzieć się czegoś osobie, zwłaszcza jakim się było kiedyś.


  – Oznajmiłeś mi, żewprowadzisz się razem ze mną do Alice – założyłam ręce napiersi.– A nawet jej otym nie wspomniałeś.


  Mężczyzna wybuchnął śmiechem.


  – Powiedziałem, żewdomu twojej matki znajdzie się dla mnie miejsce inie spuszczę cię zoczu, anie żezamieszkam tam razem ztobą. To zasadnicza różnica.


  Poczułam się jak idiotka. Policzki zaczęły piec żywym ogniem. Jasne. Najwyraźniej coś źle zrozumiałam.


  – Przepraszam.


  – Wporządku – wymruczał. – Ja też mogłem być bardziej precyzyjny. Chodziło mi oto, żemogę pracować zdalnie przez cały dzień ibyć do twojej dyspozycji nawypadek, gdybyś czegoś potrzebowała.


  Chciałam coś powiedzieć, ale słowa uwięzły mi wgardle. Wodpowiedzi kiwnęłam tylko głową. Chwilę później nasalę wszedł lekarz, wręku trzymając mój wypis.


  – Więc nas zostawiasz? – Szeroki uśmiech był jego znakiem rozpoznawczym. – Bardzo mi przykro, żenie chcesz zostać dłużej.


  Mówił jak do dziecka, ale nie przejmowałam się tym. Widocznie tak już miał.


  – Uważam, żewdomu szybciej dojdę do siebie niż tu. Zwłaszcza żesam pan wczoraj powiedział, iżnic mi nie jest.


  Palcami przejechał posiwej, nieco przy długiej brodzie.


  – Rzeczywiście. Tak powiedziałem. Azatem – podał Maxowi wypis – powodzenia wodzyskaniu tego, co utracone.


  Mimowolnie się uśmiechnęłam. Kusiło mnie, żeby wyciągnąć ręce igo poprostu przytulić, ale wewnętrzna blokada okazała się zbyt mocna. Jedyne, naco się zdobyłam, to podanie mu dłoni.
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